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Twórcy "Babel" wykazali się brakiem zaufania do widza i wiary w jego mądrość 
oraz wrażliwość. Trudno mi uwierzyć, że atak brutalną papką sprawi, że publiczność 
zacznie walczyć o dobro, którego w świecie Jelinek zabrakło 

Ten spektakl warto obejrzeć dla gry bydgoskich l gościnnych aktorów oraz dla paru niezwykle ciekawych zabiegów formalnych 
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trze lubię magicz
i, niekoniecznie 

ednocześnie, mięsi
historie. Na spek

klu "Babel" widz 
możeje<\Ynie mięsem oberwać.'IWór
cypiątkowej premiery zaprosili doro
słych widzów w samo jądro tego, co 
tak mocno kcytykuje autorka tekstu, 
którypostanowili wystawić. W tekście 
Elfriede Jelinekwielokrotnie przywo
ływane są motywy okrucieństwa woj
ny i śmierci. Autorka podkreśla, że na 

własne życzenie dajemysię omotać me
diom, które serwują nam papkę złożo
ną z bestialskich obrazów. Ubolewa, iż 
takie wiadomości nadal cieszą się naj
większą popularnością. Jako świadomy 
odbiorca, potrafię selekcjonować pro
gramy, które chcę oglądać w telewizji, 
czy przeczytać w internecie. Oczywi
ście, nie od wszystkiego jestem w stanie 
uciec, a od prawdytudzieżjej fragmen
tów ni.e mam zamiaru. Nie karmię się 
jednak sensacją w postaci filmówzwy
padkówsamochodowych~rozstrze
liwań wojennych jeńców. I żywię nadzie
ję, że nie jestem w tym odosobniona. 
'IWórcy nowego spektaklu w repertua
rze Teatru Polskiego wykazalisięjednak 
brakiem zaufania do widza i wiarywje
go mądrość oraz wrażliwość. Papkę peł
ną brutalności przełożyli na scenę. 

Przedstawienie traktuje o proble
mach niezwykle ważnych: śmierci, mi
łośc~ szacunku do dala, wiary, stosun
kach międzyludzkich. Większość opo
wieści opiera sięjednak na opisach cho
rego,jak twierdzi Jelinek-naszego świa
ta. Th nie mamiłośc~ tu jest tylko cieles
ność, obcowanie nie z wnętrzem, a mię
sem, z"człekowiną". Religia tutaj to tęsk
nota do utraconego Boga, a zawód do 
instytucji Kościoła Katolickiego, obja
wia się choćby przywoływaniem opo
wiastki o świętym Krzysztofie pedofi
lu. Stosunek seksualnyjest dokonywa
niem "wcinki w rurę", stan błogosławio
ny porównywanyjest do nadziewania 
gęs~ zatkania kobiety na długi czas. Jak 
objawia się tęsknota, żal po śmierci sy
na? Obrazem matki, która postanawia 
go spożyć. Dlaczego? Bo ten wolał się 

dla innych, nie dla niej poświęcić, bo 
"ten idiota( ... ) liże ranę i liże, ale żeby 
[matce-przyp. red.] tak srom wylizać, 
natorzeczjasnaniewpadnie". 

Oczywiście wyolbrzymienia, do
słowności splątane z metaforami dzia
łać mają na wyobraźnię publiczności. 
-Nagromadzenie sensacyjnych infor
macji na temat wojny i śmierci w me
diach sprawia, że tracimy empatię do 
ofiar- zaznaczała przed premierą re
żyserka Maja Kieczewska Poprzez sku
mulowanie tych obrazów na scenie jesz
cze tę sytuację pogłębiła. Reżyserka 
i dramaturg Łukasz Chatkawski pod
jęli odważną decyzję, wybierając tę aku
rat sztukę. \\)'stawili ją w wybranyprzez 
siebie sposób- ich prawo. Więcej -od 
tego, że tak brutalnajest~tość, 
nie uciekniemy i czasem warto o niej 

mówić bez ogródek. Spektakl mnie nie 
oburzył, bo pewne środki wyrazu na 
scenie doceniam, inne rozumiem, bio
rąc pod uwagę zamierzenia realizato
rów. Czulam się raczej znużona. 

Ale momentami było przejmująco 
i dla tych paru chwil warto spektakl 
zobaczyć. Niezwykle cenię sobie pla
stycmą stronę spektakli Kleczewskiej. 
Niektóre ze scen są jak obrazy- oglą
dając je, widz wyczuwa obecność cze
goś więcej niż dekoracji i aktorów. Wte
dy właśnie przenosi się do nowego 
świata. Dużewrażenie zrobiłynamnie 
już pierwsze chwile gry z wykorzysta
niem niezwykle ascetycznej i pomy
słowej scenografii Katarzyny Borkow
skiej. Do niezapomnianych momen
tów należeć będą na pewno brodzące 
w wodzie senne postaci, zawieszony 
nad sceną ogromny zakrwawiony kru
cyfiks, dziki układ choreograficzny, 
czyprzywołanie piety orazjednocześ
nie jej odwróconej wersji- syna trzy
mającego na kolanach matkę. 

Swietnie spisał się cały zespól, 
a spośród niego na szczególne uzna
nie zasługują KarolinaAdamczyk i Mar
ta Nieradkiewicz. Dobrze było zoba
czyć w wyjątkowej dramatycznej roli 
Małgorzatę Witkowską. Do udanych 
zaliczyć należy grę Michala Czachara 
i Dominiki Biernat. Aktorka prezentu
je charakterystycmy, sugestywny spo
sóbgryichoćjestonnabardzowyso
kim poziomie, rzadko podlega ekspe
rymentom. Rola starszej kobiety, mat
ki zdruzgotanej po śmierci syna to no
wa, wyjątkowa w karierze Biernat ja
kość. Bardzo ciekawie prezentowal się 
na scenie Sebastian Pawlak. Jego kon
cert wieńczący spektakl to jednak naj
słabszypunkt bydgoskiego widowiska. 
Nie ratowala go ani żywiołowość arty
sty, anijego dobry głos czy oddanie, 
z jakim starał się porwać publicmość. 
Ograniczenie się do jednej piosenki na 
temat np. wkładanej w odbyt rury 
wpelniwystarczylobydlazobrazowa
nia problemów postaci. Wycieranie 
twarzy wymazaną brązową substan
cją pieluchą to najżałośniejsza scena, 
jaką zobaczyłam na naszych deskach. 

Trudno mi uwierzyć, że "Babel" 
-w wielu momentach ocierający się 
o happening, w innych o banał może 
uwrażliwić nieświadomych. Skłonna 
jestem raczej pomyśleć, że osobywraż
liwe zniechęci do poszukiwania tego, 
czego w świecie Jelinek zabrakło-bli
skości, miłości, wiary. O 

Teatr Polski im. Hieronima Konieczki, 
Elfriede Jelinek .Babel" reż. Maja Kle
czewska, adaptacja Łukasz Chotkow
ski, Maja Kleczewska, scenografia, ko
stiumy, światła Katarzyna Borkowska, 
muzyka Agata Zubel. Premiera 5 mar
ca2010 r. 


